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Nasz  s zanowny  Past erz  J W J X .  Ludwik  Łę -  
lowski  Admini s t ra t ur  dyecezyi  k rakowski ej  w y ­
dał w  tych dniach list pasterski  do całego du­
chowieństwa  świeckiego i z akon neg o ,  w z y w a ­
j ąc y  i c h ,  aby całego swego  w p ły wu  użyl i ,  na 
powściągnienie  ludu od używan ia  rozpalających 
n a p o j ów .—  Ak t  len prawdziwie  w  duchu e w a n ­
gel icznym u łożo ny ;  w  przekonaniu że dla czy­
t e ln ików naszych niebędzic ob o j ę tn ym ,  dosło­
wn ie  umieszczamy.

» Gdy pi jaństwo rozmnożyło się od niejakie­
go czasu i upadkiem ostatnim j e s t  łudu praco­
w i t eg o ,  za  k tór ego nałogiem człowiek nictylko 
na duszne zbawieni e z apomina ,  ale i doczesny 
byt  swój tyra i t r a c i ,  a z obowiązku naszego 
powinn iśmy,  j ako dusz ludzkich p a s t e r z e ,  z a ­
biegać o zbawienie  owieczek Chrystusowych pie­
cz y  naszej  powierzonych , dla lego umyśli łem 
listem Past erskim po dyecęzyi  wiernym ogło­
sić , co za  lekars two Opatrzność zgo towa ła  na 
przeciwko zgubnemu zbytkowi  w  t runkach go­
ł y c h ,  wzbudziwszy  do lego s ługę sobie w  da­
lekich s t r o n a c h , który  sam jeden ale silny pr zy  
łasce Bożej miliony ludzi do wstrzemięźl iwości  
p o c i ą g o m  abyśmy leż z założonemi rękami dłu­
żej s to jąc ,  nie zadłużyli  się Panu Bogu  n a s ze ­
mu , lam gdzie Gospodarz Niebieski czeladkę 

' ' y r a ź n i e  do winnicy na robot ę  zawo-  
k*. . ~*a l ego s zanowni  Bracia m o i , świec-

Duchowieńs two ,  a mianowicie 
J M XX .  Plebani  i d usa ludzkich pas t erze ,  w z y ­
wam was , abyście po odebranin listu Pas t er ­
skiego m e g o , odczy tawszy  t enże  po t r zy  kroć  
z a m b o n y , p r zez  t rzy  niedziele po sobie nas t ę­
p n e ,  nie ustawal i  potem nauczać  wiernych,  co 
ma wszys tko zgubnego a szpetnego pi jaństwo ,

a  do czego wa m pismo Boże broń naj sku tecz­
niejszą w  r ę kę  poda. Ma być wszelako ro z ­
tropnie w y k ł a d a n e : co j e s t  w s t r zem ięź l iwość ,  
a co u t r zyman ie  się c a łkowi to?  A p o ty m : iż 
f o t a  Simp/icia  są  zobowiązan iem się Panu  Bo­
g u ,  ale nie p rzys ięgą  pociągającą za sobą sku t­
ki cywi lne .  Klórzyby z .wiernych ,  p rze rażeni  
słusznie bojaźnią P a ń s k ą ,  chcieli  się zobowią­
zać  do wst r zemięźl iwości  od t r unków gorących,  
ma  być sporządzona  od tego xiążka  p r zy  k a ­
żdym kościele ,  w  klór ąby zapisywal i  swoje  i- 
miona,  a  nieumiejący p is ać ,  znak  k r zy ża  św .  
kładli.  Forma Volum j e s t :  » J a  N.  N .  p r z y ­
rzekam Panu Bogu mojemu , utrzym anie  h ę  
o d  trunków g o rą cych ,  jako to -, w ódk i ,  a r a ­
ku i  wszelkich l ikw orów , a wstrzemięźliwość' 
co do innych n apo jów , p o d d a ją c  się  na p r z y ­
padek z łam an ia  Votum m e g o , czego  Panie  
Boże nie d a j , p o d  karę duch ow ną, a n iesła­
wę u bliźnich moich. i)o którego to p r z y ­
rzeczenia  mego rozmyślnie i  dobrowolnie u- 
czynionego , Panie B oże  m i dopomóż z a  p r z y ­
c zyn ą  M a r y i  P a n n y ,  i  IVszystk ichŚwiętych ,  
A m en .« Votum odbiera  się w kościele , na oł­
t a r zu  p rzy  zapalonych dwóch św ieca ch ,  a ślubu­
j ący  polecają się Opiece Matki  Boski e j , j ako 
s zczególne j  opiekunce czystości serca  i inten- 
cyi n a s z y c h ,  prosząc  aby nas od złamania Vo- 
tum ra towała.  Dnie świą t eczne  i niedzielne bę ­
dą najsposobniejsze od tego , aby zapisywano 
sie po skońezonem nabożeńs twie i nauce ,  acz 
J M X X .  Plebani maj ą przy  kaźdćj  okoliczności ,  
i l ekroć owieczk i  swoje  widzą i z nimi mówią ,  
do wst r zemięźl iwośc i  od  t r unków gorących z a ­
chęcać .

»Lecz  nauka bez przykładu z naszej  s t rony 
najmilsi Bracia m o i ,  byłaby nam pot ęp i en iem,  
dla tego p roszę  i zap raszam naprzód W a s s z a -  
no w ne  Duchowieństwo św ieck i e ,  dusz  ludzkich 
P a s t e r z e ,  abyście po ogłoszeniu listu Pas terskie­
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go , o świec iwszy  lud dostatecznie  i ks i ęgę  na 
to spo rz ądz iws zy ,  p ierwsi  potem w  dzień świą­
te czny po n ab o ż e ń s t w i e , takie Votum w ra z  z 
sł użbą  kościelną publicznie uczyni l i ,  i na  cze 
le w  książce l e j ,  W a s z e  imię położyl i ,  a ua 
p r zysz ło ść  do obsługi kościoła i domowej ,  nie- 
p rzyjmowal i  tylko l udz i e ,  k tó r zyby ws t r zemię ­
ź l iwość  poślubili b y l i . — Toż  i W a s  p r zewie l e ­
bne  Duchowieńs two  zakonne tej dyecezyi ,  naj ­
uprzejmiej  do uczesnictwa tego zbawiennego 
dzieła w r a z  z nami z a p ra s z a m , me  aby nam 
ta cnota b r akowa ła ,  ale żc  przykł ad  od W a s ,  
zbawienne  skutki na cały lud mieć będzie ,  któ­
r y  w  powołaniu W ąs z em  s łusznie  w y ższ e  cno­
ty , a życia doskonałość dla zachowanych rad 
Chrystusowych , uznawa  i mi łuje— Księgi tako­
w e  JMXX.  Dziekani  maj ą p rzy  wizytach sw o ­
ich , rok rocznie  obliczyć i podpisać,  a  konsy-  
s t orzowi  rapor t  uczynić z  każdej  paraf i i ,  uie- 
pomijając JM X X .  Plebanów i zakonne  Ducho­
w ie ń s t w o ,  poczembyśmy widz ie l i ,  co za plon 
się dost ał ,  i c z y  se r ca  nasze  czyst e b y ł y ,  aby 
Pan  Bóg pracy naszej  pobłogosławił .

Dan w  Krakowie d. 1 Sierpnia- 1844  r .  
(podp.) X .  L u d w i k  Ł ę t o w s k i .

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.

—  B erlin  ;6 S ierpnia  —
» W  adressie mieszkańców miasta Sztorko-  

w a ,  przes łanym J.  Królewskiej  Mości z powo­
du zbrodniczego zamachu  na dniu 26  lipca s z cz ę ­
śl iwie r ę ką  Opatrzności  zw ichn ione go , czy t a­
m y  nas t ępujące  wspomnienie  o kró lobo jcy ,  k tó­
r y  j a k  wiadomo był  niegdy burmis t rzem tego 
mi a s t eczk a :  » B y ł  o n  t u  j u ż  u u a s  z n a n y m  
j a k o  c z ł o w i e k  p o d s t ę p n y  i n i e b e z p i e ­
c z n y :  k t ó r y  r o j a s t u  w i e l e  z ł e g o  w y ­
r z ą d z i ł  i z k t ó r y m  ż a d e n  u c z c i w y  n-  
r z ę d n i k  ż y ć  n i e c h a j a ł . «—

—  W iedeń  29  L ipca .  —  
Dzisiejszego rana  p rzybył  tu k ról ewsko  p ru ­

ski  feldjeger z depeszami  do barona Kaui tza 
posła pruskiego;  poezem natychmias t  poseł od­
dał w izy t ę  dworowi .  N iebaw em rozeszła  się 
w iadomość  o szczęśl iwie zn iweczonym zam a­
chu na ż y c e  N.  Króla Pruskiego.  Z re sz t ą  J.  
K. Mość dopiero około U  sierpnia z aszczyci  
odwiedziną  swoją  stolicę cesars twa.

—  P ary  i  31 Lipca.  —
Najnowsze  wiadomości  od s i ę c ia  Jo!nville 

są da towane z  Kadyxu  20  b. m. Cesa rz  Ma­
rokański  wydać  miał  su ro we  rozkazy ukarania  
t ych  , k t ó r zy  dali z ac ze pk ę  francuzom,  — Jnne 
atoli dzienniki  donoszą ,  ż e  mar sza ł ek  Bugeaud 
stracił  wsze lką  nadzie ję  porozumieni a się z  ce .  
s a r zem maro ka ńsk im , i żądał  pozwolenia aby 
móg ł więcej  s t anowcze  p r z rd s i ęwz ią ść  kroki i 
pójść  prosto do F ez u .  Słychać t akże  iż x i ąźę 
Joinvil le o t r zymał  r oz kaz  ścisłego obsadzenia 
b rzegó  w marokańskich.—

—  Londyn  31 Lipca .  —
Na początku przyszłego tygodnia spodzie­

w an y  j e s t  hrabia  Ne s se l rode ,  minis ter  sp r aw 
zagrani cznych cesar s twa Rossyj skiego.—

WIADOMOŚCI Z rOPttZEDNlCII PO C Z T .

— Bru.re/la 2.< L ip ca .  —
Z Paryża  dowiadujemy s i ę ,  że król  Filip, 

na usilne prośby króla be lg i jsk iego , oświadczy!  
że w powrocie z podróży do Anglii  odwiedzi  
Brusel lę .

— P aryż  23 L ipca .  —
W ys ła ne  z ląd zostały rozkazy  do T u l o n u , 

abv j es zcze  kilka pułków popłynęło do armii  
mar szałka  Bugeaud.  Słychać t a k że ,  że x ięc iu 
Joinville mają być posłane nowe ius t rukeye .  
We d ług  l istów od grani cy  hiszpańskiej , podróż­
n i , k tór zy  od br zegów afrykańskich do Barce­
lony przybyl i  . p rzywieźl i  wiadomość o jednera 
zdarzeniu , k tóre  jeżel iby się potwierdzi ło:  w a ż ­
ne pociągnąć za sobą może następności .  W o ­
j enn y  angielski o k r ę t ,  opierając się na prawie 
przeglądania o k r ę t ó w , z a t r zym ać  miał dowo­
dzony osobiście przez xcia Joinvil le admiralski  
o k rę t ,  aby prze j rzeć  j ego papiery.  X iążę  Jo -  
iur i l le dozwoli ł  tego p r z r j r z en i a ,  ale po jego  u-  
kuńczeniu żądał  przej rzenia angielskiego okrę tu .  
Angl icy oparli się jednak lemu żądaniu.  Po-  
czem x ż ę  Joinyil ie uroczyście  prot es towa!  p rze­
ciw takiemu post ępowaniu,  a gdy pomimo to 
anglicy nie dali się do tego n ak ło n i ć , kaza ł  . 
s t rzelać do okrę tu  angielskiego i n iebawem go 
zatopił .  Ta  w ie ść ,  lubo t r u Jua  do uwie rzen ia  
zrobiła wielkie wrażeni e  na dzisiejszej  giełdzie.

N a  wersalskiej  kolei żelaznej  lewego b r ze ­
gu zda rzy ł  się zuowu  nieszczęśl iwy przypadek.  
N a  pociąg,  k tóry  o god.  8  wieczór  w y ru szy ł  
z P a r y ż a ,  wpadł  drugi poc iąg ,  k tóry  także  z 
Paryża  w 17 minut  po nim wyjechał .  Uderze­
nie było s t ra szne .  Lokomotywa  drugiego po­
ciągu roz t r za ska ł a  3 ostatnie wagony  poprze­
dzającego pociągu w kowalki  , na szczęście,  ty' 
ko j eden człowiek został  u szkudzony , ale ma ­
szyniście , k tóry udzielonego mu znaku nie spo­
s t r z e g ł , s t rzaskana została s zczęk a ,  a dwoin 
palaczom łopatki wyt rącone.

Piraci  chińscy wynaleźl i  okropny sposob p o ­
s t ępowan ia ,  aby opanować napotkany okrę t  han ­
d lo w y ,  rzucaj ą nu niego rozpalone pochodnie 
i tyui sposobem zmuszają  znajdujących się na 
nim ludzi do rzucenia się w morze .  Kapi tan 
angielski  Kel ly ,  wiozący kilka sk r zyń  pieniędzy 
do Makao stal  się ofiarą takiego palnego at taku.

Flota f rancuzka znajdująca się obecnie przy 
północnych brzegach Af ryk i ,  skł ada  się z  n a ­
stępujących 25 o k r ę t ó w :  Suff rei i , J emmapes  , 
T r i l o n ,  Belle Pou le ,  L i b r a d o r ,  As modee ,  Óre-  
noąue , P ln ion ,  Gassend i , Veloce , Guvier ,  Pha-  
r e ,  Cas to r ,  Cocyt e ,  E t n a ,  Ta r t a r e  , Euphra t e ,  
Chiui ere ,  Rubis , V a r ,  Gregeois , Metćore ,  Au-  
be], Proyenęale , Perdcix.

Ciągłe deszcze panujące w eF ra n c y i  dają po­
wód do obawy o przyszłe  żniwa.



—  Jf /pa iwo Heskie.  —
W  Hesseu u tworzy ło  się t owarzys two ,  któ­

rego przedmiotem j es t  nawracan i e  w kra ju ż y ­
dów do chrześciańsLwd.

—  M a d r y t  16  L ipca . ~
Królowa Izabella miała dziś skończyć kura-  

cyę kąp i e lowy ,  ale wyjazd rodziny królewskiej  
z Barcelony nastąpić ina dopiero w sierpniu , i 
podróż ta odbytą będzie przez prowineye Bas­
kijskie.

Wiadomość  o wypadku zasz łym w C a s p e , 
nadeszła tu równocześni e z doniesieniem o wia- 
domeui rozs t rzelaniu t rzech osób w  Saragnssie,  
sprawi ła tu wielkie wrażenie .  Przed t r yb un a ­
łem w Caspe toczyła się bowiem sprawa  p r ze ­
ciw' trzein ka r l is t om;  na dzień 12 wyznaczony  
był termin do wysłuchania  a d w o k a t ó w  , kiedy 
d. 8  p rzybył  jeden oficer z  Alcan iz ,  donosząc 
że  obrona j u ż  n iepot rzebna,  bo ci t rzej  n i e ­
s zczęś l iwi ,  pomimo oporu władzy s ądowej ,  zo ­
stali rozs t rzelani .

Do Kadyxu  zawinę ły  dwie duńskie fregaty 
w o je nn e ,  p r zezuaczoue do Ta ug e ru .

Ogłoszone zostało rozporządzen ie ,  z ak azu ­
j ące  używania  broni ,  bez wyraźnego  pozwolenia.

Z  Barcelony donoszą ,  że  angielski  liniowy 
okrę t  J iorm idab le , noszący banderę admirała 
O w e n ,  dowódzcy floty augiel .  na m. Śródzi em­
ne ni , i korweta  A i g l e , z awinęły  tam z Malty 
dnia 13 i n iebawem odpłynąć miały do Tauge ru .

R o z m a i t o ś c i .

KAZIM IERZ W IE L K I  W  P R Z E D B O Ż U .
Ci ąg  J a l s i y .

S ta r ze c  c z o ł o  p o t a r ł :  - - l u d z i !  ludzi!  j użc i ż  do  
w s z y s t k i c h  w i o s e k  p o s i a ł e m ,  n i e  w a r t o  b y ł o  w s p o ­
mi nać  ; a l e  ż e b y  s w y c h  nie  w z i ą ł ,  o tein w ą t p i ę ,  
g d z i e ż b y  o n  j e ź d z i ł  bez  d w o r s k i c h  ? K r ó l e w i c  x i ą -  
Że p r z y s z ł y  n a s z  p a n ;  r ęczę  mi e j sc a  n i e  s tanie!  
t r z e b a  będz i e  u p r z ą t n ą ć  s t o d o ł y ,  k t o  w i e ,  m o ż e  
j e d e n  i d r u g i  n a m i o t  r oz b i ć .  H e j ż e  , Hanno!

M ł o d a  d z i e w i c a  w y p u ś c i ł a  z r ą k  k ą d z i e l  i p o ­
w s t a ł a  g o t o w i c  n a  r o z k a z y  o j c a .

A ś c i n a  s p i ż a r n i a  z a p a ś n a ?
T a k  o j c z e ,  jes t  d w ó c h  j e l e n i ,  t r zy  s a r n y  i m i ę ­

so ż u b r z e  solone .
Kt o w i e  ażal i  t ego d o s yć  będzie .  Mości  Bar. -  

t o s z u . s ł u c h a j  W a ś ć .
S ł u c h a m ,  p a n i e  Ł o w c z y .
K z y b y  nie  w a r t o  b y ł o  wziąs ' ć p s y ,  dojezdr i iki  

i S t rz e l ce ,  a m a ł e  ł o w y  w  k l ó r ć j  knie i  w y p r a w i ć ,  
p a r ę  j eszcze n a  z a p a s  je]en; n je z a s zkodz i  wca l e .

A l ez  p a n i e  Ł o w c z y ,  ja s ą d z ę  t y c h  d o ś ć , co 
H a n n a  ma  j u ż  w  sp i ża rn i .  _

L h , co  z n ó w ?  a „ ; e c h ż c  c a ł y  d w ó r  zjedzie;  
t y c h  p a n ó w  n a  s t r a w ę  ż o ł ą d k i ,  w ł a ś n i e  j ak na 
w o d ę  r zesz o to :  k ł a d ź  i k ł a d ź  koń ca  nie ina w s z y ­
s t ko  ginie.  L e c z  p r a w d ę  m as z  A s z m o ś ć ,  n a  r az  
ż y w n o ś c i  w y s t a r c z y ,  a o , e s z te p o s t a r a  sie późn i e j .  
Z a d u m a ł  się z n ó w  i d o d a ł -

Ra cze j  w a r t o b y  p o m y ś l i ć ,  gdz i eby  s ięc ia  P ana  
p o m i e ś c i ć .

C z y ż  to  on t u  a nie w  P rzed b o żu  g oś c iną  s tać 
b ę d z i e ? - - p y t a ł a  Ha nna .

J u ś c i ć  w  P r z e d b o ż u !  l ecz  inoje  d z i e w c z ę ,  p a ­
n o w i e  r ó ż n e  g us t a  m a j ą ,  m o ż e  m u  p r z y j d z i e  c h ę t ­
k a  o d w i e d z i ć  s t a r e g o  p o c z c i w e g o  s ł u g ę  , t r z e b a  b y ć  
n a  cys zys t ko  g o t o w y m .

Z a k ł o p o t a ł a  się m ł o d a  gospos i a  , b o  n i ą  w  d o ­
m u  po  śmierc i  ma t k i  b y ł a  H a n n a  i s t o t n i e . — X i ą z ę  
t u  z a j e d z i e ,  t oż  nie  ż a r t  o j cz e !  nas za  ś w ie t l i c a  
w y g o d n a  w p r a w d z i e ,  l ecz dla  t ak i ego  P a n a  K r ó ­
l ewi en  m o ż e h y  w a r t o  o ma k a c i e  p o m y ś l i c ,  o n o ­
w e j  ł a w c e  , ba i krześ le  n a w e t .

T a k ,  p o m y ś l i ć ,  m o ż e  n a w e t  d o  K r a k o w a  p o ­
s ł a ć  g d y ż  on l a d a  c h w i l a  z j e d z i e  j ak  p i sze.  M o ­
j em z d a n i e m  lepi e j  z os t awi ć  w s z y s t k o  j ak  j e s t ,  c z e m 
c ha t a  boga ta  tern r a d a ,  s l a i e  m ó w i  p r z y s ł o w i e .  
Ra cze j  mo j a  d z i e w k o  my ś l  o tern , a b y ,  g d y  b ę ­
dz i e  u  n a s ,  n i e p o w s t y d z i ć  r o d z i c a ;  jes teś  ż w a w a  
i r e z o l u t n a ,  ś w ia t a  t eż  k a w a ł  w i d z i a ł a ś ,  b y ł a ć  i 
w  Krześ i cac l i  i w  P i o t r k o w i e  n a w e t ,  umi esz  z l u ­
d ź m i  o tein i o o w e m  p o g a d a ć ,  za p i ec  p r z e d  n ie ­
mi  z w s t y d u  nie  u c i e k a s z ;  l ecz to nie d o ś ć :  nie  z 
b r a c i ą  s z l a c h t ą ,  lecz z d w o r a k a m i  t er az  r zecz  b ę ­
dzie .  Nie s t r a ć ż e  g ł o w y ,  śmi a ł o  z n i emi  i r e z o l u ­
tn i e  na  w z ó r  n i ebos zczk i  t w e j  m a t k i ,  Pan i e  św ie ć  
n a d  jej d u s z ą ,  a b ęd z i e  d o b r z e ;  t oż  m o ż e  los  t w ó j ,  
mo ja  d z i e w c z y n o  , w t y ch  o d w i e d z i n a c h  xi ążęc i a .

Mój  l o s ?  j a k ż e  to r o z u m i e c i e ,  m i ł y  pan i e  o j cze?
•Tak? j a k ż e b y  inacze j  , a nie  o ś l u b i e ?  a l h o ż  to 

n i c  czas  A s e n d ź c e ?  s k o r o  lat  21 d o b i e g n i e s z ,  s a ­
ma  p o r a ;  i g d y b y  się k t o  t r a f i ł ,  c z ł e k ,  j ak  to 
m ó w i ą  l u d z i e ,  z p i er za  i m i ę s a ,  c z e m u ż b y m  w a ­
hać  się m i a ł ?  s m u t n o  p r a w d a  b y ł o b y  bez  c iebie ,  
u j ma  n a w e t  w  g o s p o d a r c e ,  l ecz c óż  r o b i ć?  t ak : to  
l os  r od z i c a :  k i ed y  dziecię  d or oś n i e  , t o  z d o m u .

Ż y w y  s z k a r ł a t  o b l a ł  l ica d z i ew i cy ,  c h c i a ł a  co  i 
o d r z e c ,  j akoś  nie mo g ł a !  P r z e c i w n i e ,  p o b l a d ł  p a n  
B a r t o s z ,  w  s e r c u  n i e m i ł o ;  l ek ka  c h m u r a  k ł o p o t u  
c z y  t r o sk i  n a  czole.  A  z b l i ż y w s z y  się d o  H a n n y :

A c ó ż t o ; nie po d z i ęk u j ec i e  p a n u  r o d z i c o w i  za  
n a d z i e j e ,  j ak i e  w a m  c z y n i ? — s z e p n ą ł  doś ć  c i e r p k o .

Dzieyyczę u ś mi e c h n ę ł o  się d o m y ś l n i e ,  bo  s p o j ­
r z a w s z y  n a  m ł o d z i a n a ,  m o ż e  o d g a d ł a  p o w ó d  j e ­
go n a g ł y c h  z a d u m a ń :  o d r z e k ł a  poLem:

A l e ż  m i ł y  k r e w n i a k u  B a r t o s z u ,  d z i ę k u j e  się za 
u c z y n e k  a nie  za s ł o w a .  Bóg  w i e ,  ażal i  j eszcze  
inoje  s w a t y  t ak bl izkic.

C z c m u ż b y n i e ,  g d y  p a n  Ł o w c z y  myś l i  o nieb.
L e c z  ja czy  myślę!  on d o b r y ,  p r z e c i e ż  w b r e w  

m y m  c h ę c i om n ie  p ó j d z i e ;  z r e s z t ą ,  o t  m o w a  . a b y  
m ó w i ć  b y ł o  o c z e m ,  g d z i e ż b y  t a m  jaki  d w o r z a n i n ,  
p a n i cz  k r a k o w s k i ,  o m n i e  p o m y ś l a ł .

O d  c z e gó ż  p r ze c i e  Bóg  i s z częśc i e ,  mo j a  d z i e­
w e c z k o —  w t r ą c i ł ,  k o ń c a  r o z m o w y  d o s ł y s za w s z y '  
Łowczy; - -  lecz c ó ż t o ?  s ł uc ha j c i e!  - -  podniósł się 
z ł a w y ;  - -  a da l ipan  s ł y s zę  t e n t e n t  koni  i b r zę k  
s zah l i c  , c z y b y  nie X i ą ż ę !

W s z v s c y  mi mo  w o l i  w z d r y g n ę l i  się , p os koe zy l i
k u  o k n u  , t e n t e n t  c o r az  r o z l e g a ł  się b l i ż e j ,  w r e s z ­
cie p r z e d  d w o r c e m  się w s t r z y m a ł .

Ł o w c z y  i m ł o d z i a n  n a  g a n e k  wybiegl i .
9 *
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O d y  p o w r ó c i l i  d o  k o m n a t y ,  nie w r óc i l i  sami ,  
z  n i emi  w e s z ł o  d w ó c h  I eh rńośc i ów:  j ed en  w y s o k i  
i m ł o d y :  d r u g i  n i s k i ,  t r oc h ę  j uż  o d  s t a rośc i  z g a r -  
h i on y .  Nizki  j egomość  w s z e d ł s z y ,  z n a k i e m  k r z y ­
ż a  św i ę t eg o  o b i e g ł  r ami on a  ,  m ł o d y  z d j ą ł  a k s a m i ­
t n ą  z g ł o w y  k a p u z ę ,  o b e j r z a ł  się w  k o ł o ,  p o t a r ł  
d ł u g i  w ą s  i c z a r n ą  k r u c z ą  b r o d ę ,  i r z e k ł :

Ab!  Bogu  dzięki !  nie s t r a c i l i śm y  w i e l e ,  w  m a ­
n o w c a c h  d r o g ę  Zg ub i wsz y ,  t o ż  w ą t p i ę ,  czy  w  
P r z e d b o ż u  r ó w n ą  tćj  m o ż n a  z n a l e ź ć  gos p o dę :  n a j ­
p r z ó d  b u j n y  n a  k omi ni e  ogień , co zz iębionyoi  n a
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w . c l r z e  i d e s zc z u  mi ł a  w y g ó d k a ; p o r e m ,  nie  w ą t ­
p i ę  i e  i k ę s  c h l e h a  , a m u ż r  i s k l en i c a  m i o d k u  z n a j ­
dzie s i ę ,  w r e sz c i e  t o w a r z y s t w o  l iczne.  Ha! o t óż  i 
j ego  ozdoba!  —  s p o j r z a ł  w  k ą t  k o m n a t y ,  gdzie  t r o ­
c h ę  w s i  j d  nie o d s t ą p i ł a  H  i nn a . —  J a k . z  u r o d n a  k r a ­
s a w i c a ! - -  z a m i l k ł , oiu jego pi  y c i c ż  ż w a w o  b ł y s z ­
c z a ł o  , i ż v w v  Rumieniec w y b i ł  na  lica.

M ł o d e  "dzi ewczę na  tę s ł o w a  n i e z n a j o me g o  z a ­
r u m i e n i ł o  się t a k ż e .  Ba r tos z  n i ec i er p l iwi e  p o  r ę ­
koj eśc i  k o r d a  z a b r z t k n ą ł ,  s t a r y  Ur ie l  z w r ó c i ł  się 
d o  s t a r e g o  p r z y c h o d n i a  i m ó w i ł :

O g r z e j c i e ż  się W a s z m o ś c i e  : j eź u  ł a s k a  p o w i e d z -  
c.e k o g o  m a m  zaszczyt  w i dz i eć  w  c hac i e  moj t ' j .

S t a r y  j cgor iość  w a c l i a ł  się z o d p o w i e d z i ą  n i e ­
c o ,  w y p r z e d z i ł  go m ł o d y ,  wry r z e k ł s z y :

ł  r z  n a s  nie z n a c i e ,  m i ł y  mój  g o s p o d a r z u ?
K i e ,  mój  Mości  P a n i c u ,  z k ą d b y  z n o w u !  c z ł e k  

s t a r y  w  d o m u  a l b o  w  lesie czas  swój  p r z e p ę d z a !  
w r es zc i e  c z y ż  s p o s ó b  zn a ć  w s z y s t k i c h  Judzi  na  
w i e c i e .

U ś m i e c h n ą ł  się t r o c h ę  m ł o d z i e n i e c ,  i o d p a r ł  
A  t oż  l i c s ł y s z e h s c i e  M o s p a n i e , że  K r ó l e w i c  Ka 

zimjerz  m a  w k r ó t c e  w  te s t r o n y  p r z y b y ć  na  ł o w y ’'  
Ho bo! j a k ż e b y m  s ł y s z e ć  o t em nie  m i a ł ?  —  

p r z e r w a ł  d u m n i e  g o s p o d a r z ;  —  a c z y ż  to s t r a ż n i ­
k i em  t y c h  l a s ó w  z r ami eu i a  k r ó l e w s k i e g o  nie  jes tem!  
p r z e c i e ż  o b y t no śc i  mi ł o ś c i we g o  s i ec i ą  ja  p i e r w ­
szy  z a w i a d o m i o n y  z o s t a ł e m ,  s a m pi sa ł  o t e m ,  a 
j a k  ł a s k a w i e ,  p ios łuchac i e  sami.  H e j ż e  Mości  B a r ­
t o s z u ,  cóż  t am W a s z e  stoisz w  k ą c i e  l -.by, z a e b m u -  
r z o n  n i by  k an ia  n a  d e s z c z ;  w e ź  p a r g a m i n  d o  r ę ­
k i ,  p r z e c z y t a j  p i smo  xięcia J e g o mo śc i  , t oż  ci M o -  
s a n o w i e  b y c  m o ż e  jego p a c h u ł c y .

S t a r sz y  p o d r ó ż n y  u ś m i e c h n ą ł  się t e r a z ,  m ł o d ­
szy d o m y ś l n e  sp o j r ze n i e  m u  r z u c i ł ,  i m ó w i ł :

T a k ,  m y  p a c h o ł c y  s iecią  J e g o m o ś c i ,  a  n a w ę f  
t r o c h ę  w i ę c e j ,  b o ś m y  jego d w o r z a n i e .

D w o rz a n i e !  n a  .prawdę!  a b y w a j e j ę ż  mi  z d r o w o !  
w a s z e  -miona z a ś L —d u d a ł  u c h y l a j ą c  b a r a ńc a .

J a  De ł k a ,  a t en Mos an  N i e m i i a ;  o b a ś m y  s z l a ­
c h t a  h e r b o w i .

S i a r y  Ł o w c z y  ł a w ę  do  ognia  p r z y s u n ą ł  sam,  
d o  H a n n y  z w r ó c i ł  się i w o ł a ł :

I ł e j ż c  dz i ewk o!  i iprzątri i ioi fi  k o ł o w r o t k i  wa s ze ,  
i o w i e c z e r z y  pomyś l c i e .  P a n o w i e  b rac i a  u t r u d z e ­
ni p o d r ó ż ą ,  p e w n i e  p r z y j m ą  jaki e  pos i łk i :  z r az  
sa r ny ,  mi od u  k u b i k .

Na j chę t n i e j  Koś c i  S t ra żn ik u!  p o w i e d z i a ł e m  As z  
mośc i ,  „ e n a m  a p ę t y t u  m e  b r a k ;  b l i źko  J O mil  u ­
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H a ln e g o  N i e p o d l e g łe g o  i  śc iś le  N eu tra ln ego  
M ias ta  K ra k o w a  i  Jego Okręgu.

Podaje  do wiadomości ,  iź w liiórze Wydz i a ­
łu Sp raw  W .  i P. odbywać  się będzie l i c j l a-  
cya Ź/a minus przez opieczętowane deklaracye 
w przadmiocie dostarezenia na r.  h.  dla Adnn-  
nislracyi w ięzieonej  konopi około 1)0 centnarów 
wagi  wiedeńskiej  pod warunkami  które  każda 
go czasu w Wydzi a le  mogą być przej rzanemi

j e c h a ł o  się dz i s i a j ,  w y p r z e d z i w s z y  re sz t ę  o r s z a k u  
xięcia J e go mo śc i .

A  t oż  on b e z  w ą t p i e n i a  dzisiaj  n a d c i ąg n i e !  B a r ­
toszu,  pob ie g n i j  d o  s i o ł a ,  n i ech  w s z y s t k o  j u t r o  do  
ł o w ó w  b ę d z i e  g o t o we !

O! nic ma  p o t r z e b y  p o ś p i e c h u ,  J e g o  Mi ł oś ć  
X i ą z ę  l ekko  z a n i e m ó g ł ,  t ak  p r ę d k o  tu n i e  p r z y ­
b ę d z i e ,  zoslsi j  w  R a d o m i u ,  mac ie  t yd z i e ń  czas u  
p r z y n a j m n i e j ; , a t 0 m y  p o p o l u j e m  , a d l a  n a s  nie  
p o t r z e b a  wi elk i ego  z a c hodu!

Mv ' n ie  Mości  Pan i e  , —  o z w a ł  się s t a r z e c  z l e k ­
k ą  d u m ą ;  —  a k i e d y ż  to s ł u d z y  P a n u  o k r u s z y n y  
s w y c h  z a b a w  p oz o s t aw i a ć  inają!  m i ł e  mi  p r z y b v -  #  
cie W a s z m o ś c i ó w , r a d  ich w d o m u  p u d e m , e , U c z  
co  do  ł o w ó w ,  B o - e  b ro ń !  A i ą ż ę  J e g o m o ś ć  n a d ­
c i ągn i e  , w l i  d y  czas  ; n u d ę  o p ł ac i c i e  s o l f e , p r ę d z e j  
n i  j e d n e j  s t r z a l e  w  Jcsic nie  p o z w o l ę  za ś wi sną ć !

■EL mośc i  s t r aż n i ku !  a t o  n a  co z w ł o k a  p o d o ­
b n a ?  i m y  się uci eszyni  i K i ó l e w i c  zn a j dz i e  do ść  
p o t r z e b y  i z w i e r z a ;  j u t ro  s k o r o  ś w i t ,  i - ]as> j )0_ 
t em z t u r e m  l u b  ł o s i e m  do  d o m u ,  w y p i j e m  p o -  
g r ze b n eg o .

P a n u  CJrielowi nie d o  s m a k u  p o d o l m e  p r o j ek t a .  
E o wd e d z i a ł e m ’ As zmośc i ,  t r u d n a  r z e c z  n i e p o d o b n a ,  
za c z ek a ć  t r zeba!  A s z mo śc i owi e  j ak m ów i c i e  d w o ­
r zan i e ,  zn a ć  za le in  s ł u ż b ę  winniśc ie!

H o ,  w i d z ę  u p o r n y  jes teś  Mości  S t r a ż n i k u ;  a l eż  
co r o b i ć ł d o  t w e j  w o l i  z a s t o s o w a ć  się t r z e b a ,  t yś  
p a n  tu.  {ID.  c.  a . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  7 do dnia 8 Sierpnia.
Bo r zę c k i  Teof i  1 oh . ,  So d i n i  A d e l a j d a ,  Pa l f fy  K o n ­

s t a n ty  b r . ,  D e m b i ń s k a  H e n r y k a  o b . ,  Ł u s z c z k i e -  
w i c z  A n n a ,  S t r z y ż e w s k i  T o m a s z  ob. ,  Z a k r z e ń s k i  
K a r o l  ob . ,  z P o l s k i , - - P o t k a ń s k i  L u d w i k ,  Z y p s e r  
K a r o l ,  Ł a z o w s k i  A n t o n i ,  D u n i n  J o a n n a ,  W e s e l i  
W a c ł a w ,  S o b o l e w s k i  p i z y b o r o w s k !  ob . ,  Bogusz  
E u g e n i u s z ,  S k i b i t k i  A l ex a r i de r  ob . ,  W i l k o s z e w s k i  
A w i t ; T r e t e r  W i k l o r y n  z  Gal i cyi .

W yjechali x Krakowa
S n ń ł o w s k i  J a n ,  D o e r s t b i n g ,  P a n k i e w i c z  J a n  , 

P i s u l ew s k i  S z y m o n ,  H e r m a n  A n n a  ob . ,  P o g a n o w -  
ska  F r a n c i s zk a ,  Z y p s e r  K a r o l ,  R o p e l e w s k i  K o n ­
s t a n ty  ob . ,  C h o m i ń s k i  J g n a c y ,  S t u r m  J ó z e f ,  M o -  
n i ko ws l i i  A d o l f ,  P i o t r o w s k i  N e p o m u c e n J H ł o l z i n a n  
T e o d o r ,  P i qu e  F r a n c f s z c k ,  R a d z y ń s k a  J ó z e f i n a ,  
K r ó l i k o w s k i  J a n ,  K r a w i e c k i  L u d w i k ,  d o  Polski .

Urzędowe.

według których p r a e i iu m  f i s c i  za jeden  cen 
[nar złp.  63  us lanowionem jest .  Deklaracye  
powyższe  obok vu d iltw i  w kwocie zip.  3 0 0  m a­
j ą  b y ć  s k ł a d a n e  do dnia 22 Sierpnia r .  b. mię­
dzy godzina 11 a 1 z rana  na r ęce  Sena to ra  w 
W y d z i a l e  S: W .  Prezy dującego w formie dzi en ­
nikiem rządowym jednocześnie obwieszczonej .

Kraków d. 2  Sierpnia 1844  r.
Sena tor  P r ezyduj ący ,

K O P F F .

Referendarz L ,  W o lf f .


